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KYTRIE WANDEJKA.
Powiastka.

Byłoto r .  1806 na gościńcu Bretanii: w  ku­
rzaw ie  prochu pędzący powóz pocztow y za­
trzy m a ł  się n ag le ,  a dw óch mężczyzn w y ­
siadłszy rzek ło  do p o s ly l io n a : »Zostaw nas 
tu ta j ,  d roga do zamku Kersay nie jes t  do p rze­
bycia powozem, pójdziemy piechoto. Pow iedz 
ty lk o ,  k tórędy  udać się mamy.*

»To panie p u łk o w n ik u ,« odpowiedział po- 
s ty l io n , »nie jes t  tak ła tw o. Czy widzi pan  
tę  małą wioskę, gdzie tyle zwalonych m u ró w  
i chaty jak kupy kamieni wyglądają; przez tę  
włość i jeszcze przez d rugą  iść trzeba, chcąc 
się dostać do zamku; po d rodze  można włościan 
się spytać. W  tych stronach sp raw ia  to lu­
dziom, przyjemność, gdy podróżnem u  usłużyć 
w c z e m  mogą, a zwłaszcza takim jak wdelinożni 
panow ie przystojnym  i znacznym panom.* 

»&ha, rozumiem; chcesz, by cię za tę grzecz­
ność znacznie w j nagrodzono ,« rzek ł  jed en  
z p o d różnych ;  »oto masz poczesne, godne 
t y t u ł u , k tóry  nam  dajesz, a teraz  zostaw nas 
sam ych i wracaj.*

Postylion podziękował, nazw ał podróżnych 
jaśn ie  oświeconymi książętami, i zabra ł  się do 
p o w ro tu .  Tym czasem  żaden z podróżnych 
n ie  b y ł  książęciein ; jed en  słusznego wzrostu, 
młody, ład n y  mężczyzna by ł  pułkown..iiem  i 
majestatycznie w ydaw ał sie w złotem  haftow a­
n y m  m undurze . Nazywał się Ludovic, a m łod­
szy towarzysz jego Dorlay, był także oficerem. 
Obaj jechali z bardzo  w ażnem  zleceniem.

»Czy wiesz,« rzek ł Ludovic do Dorlaja, »dla 
czego powóz pocztowy odesła łem .«

v‘Zapew ne z p rzy czy n y ,  którą p rzed  po- 
s tylionem  wymieniłeś.*

»O nie, wcale nie, m ógł b y ł  nas inną drogą 
poprow adzić  do zamku, ale ja  chciałem p rz e ­
chodzić przez  te  wioski, pałałem  niecierpli­
wością odwiedzenia miejsc, których w e m nie 
ty le  przypom nień  pozostało.*

»Przypom nień 1 zapew ne blizny, k tó re  tu ta j 
w  tej okropnej wandejskiej w ojnie  odniosłeś?* 

»Ol ta w ojna by ła  w istocie okropną; w  niej 
ty lu  walecznych u traciłem  przyjaciół, w  niej 
o jc ie c , w niej bracia moi padli p rzy  m oim  
boku l  O l  w niej by łbym  i ja  padł ołiarą 
ś m ie rc i , gdyby nie pomoc pew nego dziecka, 
ślicznćj młodziutkiej dziewczynki.*

»Nigdyś mi o tćm  nie rozpowiadał. Śliczna 
dziewczynka 1... N o ,  opow iedzże, opowiedz, 
to  m nie  zajmować będzie.*

»Tak jest, zupe łn ie  dziecko jeszcze, ładna, 
m i ła , ale jak na nieszczęście Wandejka.*

»I cózto szkodzi!« o d p ar ł  D orla j.  »Kiedy 
mowa o ładnej dziewczynie, natenczas wszy­
stkie b a rw y  polityczne są mi rów ne . Lubię 
kobietki pod jakimkolwiek królem i w  jak im ­
kolwiek znajdują się kraju. Ale jak się to stało, 
że ona tobie u ra to w a ła  życie, tobie, żo łn ie­
rzow i rzeczypospolitej ?«

»Nie w iem  dla czego to uczyniła, ale uczy­
niła j e d n a k ; posłuchaj:  W iadom e ci,  z jaką 
zaciętością p row adzono w ojnę w W andei.P rze­
sadzano się w odwadze i waleczności. Staczano 
bitwy, ażeb-y poledz na placu i z żadnej s trony  
n ie  zabićrano jeńców . Ranny dostałem się 
w  moc nieprzyjaciół. Jed e n  z ich naczelni­
ków rozkaza ł,  ażeby m nie dob ito ;  na to za­
wołałem : »Malko moja!* Byłato jedyna myśl 
zajmująca m nie w  onćj chwili i z poddaniem 
się oczekiwałem przeznaczonego mi losu. 
O becna tem u m łoda dziewczynka, przystąpiw­
szy do  naczelnika, rzek ła  p ro sz ąc : »0  bracie,
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o h  ma matkę 1 Każ go puścić, ra n n y  i tak wara 
uii. " z e ! O ,  proszę uię o to l  P atrz  jak  jes t  
słaby, juz  naszych zabijać nie b ę d z ie !« Głos 
je j  tak był b łagalnym , tak wzbudzającym li- 
los'ć, że się z w ykonaniem  m ordu  wstrzymano. 
D ow ódzca pojrza l na s io s trę , odp raw ił  żoł­
n ierzy , a odchodząc rzekł z cicha. »Ratować 
go n ie  m ogę, ale mogę śm ierć m u ułatwić.#

^Znajdując się sam na sam z dziewczynką 
osypałem  całusami jej rą c z k i , któremi białą 
chusteczkę , okrywającą śnieżne je j  p i e r s i , 
rozdarłszy  , za trudn ia ła  się zawiązaniem g łębo­
kiej rany, jaką na ram ieniu  odniosłem. P o ­
lem  rzekła  do m n ie :  »Pójdź panie do naszej 
chaty, poznasz matkę rac ję ,  ona jesi tak dobrą, 
p.ó’dź panie! ona ci nie odmówi gościnności. 
T am  będziesz bezpiecznym, a sam mój ojciec 
b ronić  cię będzie, odnąd naszym gościem zo­
staniesz.# —  »Ależ twój ojciec jes t  W andej- 
c z y k ie m ,« rzek łem  do n ió j , »on i \enawidzi 
repubLkanów l#  •—  »Tylko na placu b i tw y ,  
bo mu to król każe ,  lecz czuw a nad n ie­
przyjacielem, k tó rem u  dał p rzy tu łek  w swej 
chacie ,  gdyż mu to Bóg jego  nakazuje.«

^Prow adzony  przez tego anioła przybyłem  
do chaty, gdzie c n o ta , religija , miłosierdzie 
i prostota t ro n  założyły. Poznałem  matkę 
mojej w’ybawTczy n i , d o b rą ,  zacną n iew ias tę ,  
której tw arz  była spokojną i łagodną, jak 
modlitwa. P ielęgnowała mię z najtkliwszą sta­
rannością, nie pytając się kto jestem . Jak długo 
nie doznałem  ulgi w boleściach, które mi 
rana  sp raw ia ła ,  p rzebyw ałem  w ich chacie 
mając zawsze koło siebie moję kochaną małą 
B vtrie  (tak się owa dziewczynka nazywała). 
Nie widziałem w ży c iu  naturalniejszej, łagod­
niejszej i z większą szczerotą postępującej 
i s to ty , jak była ta młoda Wandejka. Miała 
m oże wtedy lat czternaście. Jej wzrost, kibić, 
zgoła wszystko znamionowało bardzo młodą 
dziewczynkę; nie rozw inęła  się jeszcze w doj­
rzałą k o b ie tę , ale jej rozum  był dojrzały. 
W iedz ia ła ,  albo raczej zgadywała wszystko, 
n ie  będąc wcale ukształconą. Żadnego nie ode­
braw szy w y c h o w an ia , była jednak  tak do 
nauki pochopną i c iehaw ą, że np: czytać n a­
uczyła się przez czas ten  k ró tk i , jak p rze­
byw ałem  w ich chacie. Z rządkiem pojęciem 
rzeczy i z nadzwyczajną do oświecania się 
chęcią, korzystała ze wszystkiego,com jej mówił 
lub  pokazywał. W rodzona pobożność w niczem

bynajm niej n ie  u jm ow ała  p e łn y m  uroku cno­
tom  je j  duszy, byłato  raczej p raw dziw a reli- 
gija , k tóra w y p ły w a ła  z je j serca. Biedne 
dziecko 1 Jak lubą tchnęła  szczerotą I Pu- 
irzebujęż  mówić ci je szc ze ,  że sądzę°, iż się 
•w niej zakochałem.#

»Co , w  dziecku?# p rz e rw a ł  Dorlay .
•»Tak jest, w  dziecku. Kochałem ją  inaczej, 

jak się kocha dorosłą  dziewczynę, n ie  dla je j 
pow abów , nie dla u rody  —  kochałem ją, jak 
matka dziecko sw oje  kocha.#

»I c ó ż ,  oświadczyłeś się je j?#
»Nie byłaby mnie zrozumiała, ale posłuchaj 

rozm ow y, jaką 7 nią m iałem , wieczorem  p rzed  
moim odjazdem: »Moja kochana Hytriel muszę 
o d jechać ,  lecz co innie najwięcej bo li ,  to ta 
okoliczność, że będąc ubogim, nic przy  ro z ­
staniu się z wami dać wam nie mogę za waszę 
hoło mnie staranność, iżbyśeie sobie chaię 
waszę wyporządzić mogli.# —  »0 my niczego 
nie potrzebujem y, naw et lep ie j ,  że jesteśm y 
ubodzy, inaczej chatę naszę pew nieby  spaiono 
w’ tej wojnie. Ale nie należało  mi tego m ó­
wić, pamiątha serca nie w iele kosztuje, na  to 
nie potrzeba pieniędzy, i n iem a podczas w ojny 
n iebezp ieczeńs tw a , ażeby nam ją wydarto.# 

>>< o do pam iątk i ,« rzekłem , »bedę zawsze 
o tobie pamiętał czuję to moja dobra  Kytrie, 
bo cię kocham.#—  »0! co za szczęście!# 7.a- 
w ołała skacząc z radości i klaszcząc w- raczki. 
»Ja pana kocham także,# choć jes teś  repub li­
kaninem. Gdyby mój ojciec wiedział o tein. 
dobrzeby  m nie za to wyłajał.  Zdaje mi się, 
lak gdybym  pana daw no  ju ż  znała, i tak mi 
jes t  miło przy tobie, jak gdyhyś był b ra tem  
moim. Gdyś m ówił wczoraj, że chcesz się od­
dalić, poszłam do mojej izdebki i rzew niem  
płakała, bo cię ju? może nigdy nieobaczę. Pan  
nas nie kochasz, gdyż zasady nasze odmienne.#
—  »Nie płacz Kytrie, zapewniam, że n iezaw o­
dnie powrócę. M oże będę kiedy boga‘yin, a 
w ted y ,  ale musisz mi przyrzec, że będziesz 
czekać na m nie ;  teraz jeszcześ dziecko —  
zapomniesz o m n ie ,  o wiem to z pewnością.#
—  »Co, ja dziecko?1« odparła i stanęła na 
palcach, »wkrótce zacznę rob piętnasty. P atrz  
pan na tę ró ż ę ,  jest ona z krzaczka, k tóry  
sama wypielęgnow ałam . Z niej poznam , cz~ 
o mnie zapomniałeś.# Uśmiechnąłem się, ona 
spostrzegłszy to r z e k ła : »0  wy ż o łn ie r z e ,
w y się z wszystkiego śmiejecie.# —  sJakże
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kochana K ytrie  poznasz z ró ż y ,  czy o tobie tych obryte .  U  g łów  stojącego tam łoza za­
pamiętam ?«—  »Posłuchaj: Kładzie się rózg stali wiekiem pochylonego k ap łan a ,  1* ~go 
do pudełeczba i p rzechow uje  na pamiątkę od -  drżące ręce  zaledwc różaniec utrzym ać ł  gly. 
dalonej osoby. Jab długo ta osoba pamięta o nas, Starzec rzeb ł  wskazując na ł o z ę : »To moja
ostatnie trzy listbi nie odpadną; gdy ju z  je d e n  umierająca có rb a ; lebarze n ie  znając słabości, 
zaczyna o d p ad a ć , złyto z n a b , a wszelha n a-  u ra tow ać je j  n ie  mogą. .Powiadają, że się 
dzieją o pamięci znika, sboro ostatni odpadnie.* im jeszcze nic podobnego nie wydarzyło.*
•— »Dobrze,* rzebłem , »ja ci ręczę , ze się na  P rze rażen ie  ogarnę ło  podróżnych  na w idok
twojej róży wszystbie trzy  listki utrzymają.* umierającej. Zamglone oczy ,  schm urzone 

tChwila rozstania się nadeszła. Pożegnaw - czoło, dech b ró tb i , zsiniałe usta, skrzyw ione 
szy się z Ilytrią i jej zacną matką, odjechałem, bólem  rysy  oblicza , jęb i  konania, wszystko 
Kytrie stała na gościńcu jab d ługo  dojrzeć okazywało, że ostatnia je j  godzina się zbliża, 
mnie mogła, a ja  obracałem  się także za Lem Kapłan, uważając obcych za lebarzy, u sunął  
łubem  dziewczęciem, dopobąd mi z oczu n ie  się z swojego m ie jsca , a  wydobyw szy % pod 
znikło. Jest tem u teraz  lat p ię ć ; wiele zda- ko łd ry  rękę  dziewicy, podał D orla jow i, k tó ry  
rzeń  u p ły n ę ło  od tego czasu ; aw ansow ałem  chociaż n ie  rozum iał się na tein, p rzy ją ł  ręh ę ,  
pod Napoleonem  •— « chcąc rodzinie  choć tę małą sprawić pociechę.

»A o twojej małej Kytrie  nie zapomniałeś ?« Luaovic zaledwo bliżej p rzy p a trzy ł  się um ić- 
p rz e rw a ł  Dorlay. rającej , stanął jak  t ru p  b l a d y , jak  g dyby

*Nie, lecz nie miałem sposobności ni czasu p io ru n em  rażony, 
wyw iadyw ania się o n i ą ; tylko sobie przy- D rzw i się o tw orzy ły  i wszedł lekarz,
pom nieć m o g ę , że się to w  jedne j  z tych Zwróciwszy się do  księdza r z e k ł : »I jakże 
wiosek wydarzyło.* ojcze d u c h o w n y , potrafisz nam  może w y -

Dw aj przyjaciele rozmawiając tak z sobą juśnić przyczynę tej tajemniczćj choroby ?« 
szli od włości do w łośc i,  zapomniawszy zu -  rP o w iem , ile mi w iadom o,* odrzekł du- 
pełnie ,  którą im postylion wskazał drogę. Spo- c h o w n y , »ale tylko wćpanu samemu.* 
strzeg łszy , że b łądzą , umyślili zapytać się Podróżn i chcieli się oddalić; ojciec w strzy-  
któregn z włościan. Wstąpiwszy do poblizluej m ał i c h ,  prosząc, by zostali. »Panowie na- 
chaty , zastali rodzinę w łośc ian ,  klęczącą poiliście nadzieją serce moje,* p rzem ów ił  
w  m odłach p rzed  obrazem  Boga Rodzicy. s t a r z e c ; »gciyście weszli do c h a ty , zdaw ało  
Rodzina ta składała się ze 41etniego dziecka, się m i , ze pomoc przynosicie.« 
ze starca i staruszki. Wszystko tro je  powstali »Nie znacie n as ,  ale nieszczęście za p rzy j
za wejściem podróżnych. L‘uaovic zapytał jaźnia ludzi.*
starca o zamek Kersay. Starzec o ta r ł  łzę z oka Zostali, a lekarz z księdzem wyszli na chwilę,
i wskazał d ro g ę ,  częstemi westchnieniami Powróciw szy niebaw em , lekarz zbliżył się do 
przeryw ając  mow ę. ojca i rzekł: »Ubolewałem nad tobą poczciwy

*Co wam jest?* zapytał Ludovic , »czy się s ta rcze ,  lecz tu sztuka moja nic nie zdoła, 
jakie nieszczęście w ydarzyło  ? Mów cie 1 M oże T w oja  córka um iera  z miłości.* 
potrzebujecie  w sparcia?  {Przestańcie roz- »Z m iłośc i!« skrzyknął starzec, a blada, po-
paczać, moja kiesa jes t  dla was otwartą.* marszczona tw arz  jego zarum ieniła  się na te 

»Dziębi wam zacny panie,* odrzeb łs ta rzec ,  słow a- »z miłości!... ależ dziecbo moje było- 
»jesteśmy b iedni,  to p r a w d a ,  ale by łobylo  by mi o tem  p ow iedz ia ło ! to niepodobna.* 
niczem jeszcze; nas więbsze dotknęło  n ie-  »Palrz,« m ówił dalćj lekarz i z pudełeczba
szczęście , na które bogacze żadnej nie maju w yjął  szypułbę róży, na której jed en  zeschły 
pomocy i sam Bóg tylko pom óaz może ; dla listek jeszcze tylko słabo się trzym ał;  »skoro 
tego modlimy się panie.* ten  listek odpadnie , ju z  twojej córki nie

{[Jednakże wolnoz wiedzieć?* będzie na tym świecie.*
»Wejdź pan tutaj,* rzecze szlochając starzec, Scena la odbyw ała  się w oczach podróżnych, 

powiedzieć tego nie jes tem  ci w  stanie.* Ludovic zadrzał, zbliżył się do grona i zaczął 
Podróżni weszli za starcem do m ałego wypytyw ać, azali r.ie wiadome nazwisko tego, 

alkierza, k tórego ściany były obrazami świę- którego m łoda dziewica pokochała.
2
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vNazvry jego nie vcIemy,«CHłrzekł I<apłan, »Ily- 

H e  mówiła rai, że je j  samej n :e jes t  wiadomą.* 
»Kytrie I« krzyknął Ludovic, »Kyłrie umiera! 

moja lu b a ,  kochana K y t r ie !« Rzucił się n a  
łozę i w o ła ł  ciągle: »Kytrie! odpowiedz...* 

Dziewica zrob iła  po ru szen ie ,  pod i-os ła  
g ło w ę ,  o tw orzy ła  zamglone oczy i rzekłg : 
rAcb, ach... to... to... on!« Ścisnąwszy go 
za rę k ę ,  padła zemdlona.

Obecni drżeli z trw ogi i płakali, mniemając, 
że umierająca ju ż  wyzionęła  ducha. Lekarz 
przystąpił, u jął dziewicę za rękę  i oświadczył, 
że nadzwyczajna zmiana zaszła w je j  pulsie, 
co gdy dłużej po trw a, jes t  nadzieja w yzdro- 
wienia. D /iew ica raz jeszcze o tw orzy ła  oczy 
i pojrzała w koło , jak gdyby szukała kogoś'.

Ludom c przystąpił, pocałował ją  w  rękę  i 
rz ek ł :  »To ja  Kytrie, ja !  kocham cię zawsze 
i p rzy jechałem  du c ieb ie !«

Dziewica przyszedłszy zu pełnie do zmysłów 
podniosła się i zapy ta ła :  YTyżeśtoI*

L udo\ ic pozostał p rzy  je j  ł o ż u , a D orlay  
tymczasem rozpow iadał o b ec n y m , co m u 
tow arzysz przez  d rogę  w yznał. Opowiadanie 
zakończył temi s łow y: »Tak, onto jest, któ­
rego  K ytrie  od lat pięciu kocha.*

Dziewica wyzdrov.iała , bo Ludovic n ie  od­
s tępow ał je j  więcej. —  W kilka miesięcy po­
tem  głośno m ów iono w P aryżu  o weselu 
pułkow nika Ludovic z K ytrie  W an d e jk ą ;  
sam Napoleon kontrakt ślubny podpisał.

MYSZY W ISLANDYI.
Małe tc zgrabne zwierzątka odbywają często po* 

dróze przez potoki, a nawet przez rzeki dość 
znaczne. Wtedy tylko ośmielają się na wodę, gdy 
ta jest głęboka i cicha. Z suchego gnoju , który 
po polach zbierają, budują okręcik. Gotowy ciągną 
ku  rzece te wszystkie myszy, które sio w podróż 
wybierają. Płynie ich razem  cztery, sześć, a dzie­
sięć najwięcej. Siedzą w okręgu tak obrócone, że 
głowy razem  się stykają, a ogony W wodzie wiszą. 
T e  zamiast wioseł im  służą. W środku między 
sobą mają zwykle znaczny ładunek jagód , który 
na zapas zimowy przechowują. Przebywszy wodę 
pierwszem  ich staraniem  jest jagody w bezpieczne 
ukryć miejsce. Często także są tak nieszczęśliwo, 
że wraz z okręcikiem  osiadają na dnie wody i 
rozbicie ponoszą, wtedy pływaniem  ratując się 
z niebezpieczeństwa, swój zapas zim ow y, tak 
sztucznie transportowany, stracić muszą.

OBRAZY PARYŻA.
P r z e z  X t w .  Br o n i k o w s k i e g o .

X I .
TOWARZYSTWO SCEKICZKE PAKA CA S T E L L I ,

W  ystepowanie dzieci na widownio teatralną nie 
jest nowością. W prywatnych towarzystwach jestto 
rozrywka i nauka dla dzieci, zabawa dla rodziców, 
krewnych, widzów, grają zwykle sztuki dla siebie 
um yślnie ułożone, odpowiednie celowi togo rodzaju 
zabawy Ale dzieci nazajutrz po takim teatrze 
znowu idą do szkoły, znowu się bawi.' po swoje­
m u , znowu są dziećmi. Gra sceniczna jest dla 
nich te rn , czem gra w p iłk ę , bieganie lub  prze- 
jazdka. Bawią się w teatr nie będąc aktoram i, jak  
się bawią w musztrę nie będąc wojskowemi. Taka 
zabawa nie okurzy serca matki , nie zatrwoży 
sumienia nauczyciela, nie zaszkodzi wiekowi młodo­
cianem u. Inna jest rzecz, kiedy dziecko występuje 
na scenę jako a k to r , kiedy jest codziennie do 
publicznej gry scenicznej wprawiane , kiedy stan 
aktora, jest jego stanem . Wtenczas nie jcstio już  
zabawa nauczająca, ale sm utny skutek spekulacyi 
ua dziec i, podwójny występek przeciw ludzkości 
i przeciw sztuce dramatycznej.

Już od lat k ilku  posiada Paryż dwa teatrn , 
w których dzieci są ak to ram i; otworzyła je  chci­
wość, a utrzym uje nowość i uiezwyczajność wido­
wisk; jeden zaczął od kuglarstw i tak zwanych 
sztuk czarodziejskich w rodzaju Pinettcgo. Założy­
ciel tego teatru p. Comte, zrobiwszy na zręczności 
swojej m ajątek, rozszerzył swój zakład i połączył 
ze sztukami czarodziejskicmi widowiska sceniczne, 
w których występują sam e dzieci. Inny teatr tego 
rodzaju założony został pod nazwiskiem Gymna.se 
des enfans, YV obudwu założyciele to przynaj­
m niej m ieli na uwadze, ażeby wielkość sceny i 
same sztuki odpowiednie były wiekowi i pojęciu 
dzieci. Ale oto nie dawno występuje nowy spe­
kulant p. C a s t e l  1 i, zgromadza kilkadziesiąt dzieci, 
zajm uje obszerny i pustkam i stojący teatr, zwany 
Odeon, i zapowiada, że dzieci-aktorowie będą na 
nim  wystawiały wszystkie bez wyjątku sztuki.

Pozwalam sobio powtórzyć tu artyituł p. Janin, 
ogłoszony po pierwszej wystawie tego nowego 
towarzystwa scenicznego :

»Nie znam  smutniejszego widowiska , a razem  
okropniejszego nieładu, jak  jest tea tr pa. Castelli. 
Czterdzieści nieszczęśliwych dzieci, oddawanych co 
wieczór w ofiaro dla tak zwanej z a b a w y  p ub lic z ­
ności.  Czterdzieści dzieci tak dramatycznie wy­
chowanych, a raczej tak okropnie wyuczonych, że ta 
młodzież siedmioletnia i ta czternastoletnia zgrzy­
białość, już  jako tako umie wystawiać na publicznym 
teatrze wszystkio namiętności młodzieńcze, wszy­
stkie namiętności starców. Tak jest, nie wiem jaka 
nielitościwa lutalność sprawiła, żo oto czterdzieści
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dzieci, z których nie jedno zaledwie odsądzono od 
mamili, wysławia uie dopozuania: miłość, zazdrość, 
intrygi, sitąpstwo, bohaterstwo i trwozliwość, wszy­
stkie namiętności poziome i wzniosłe; dzieci te są 
zakochane, oświadczają sobie na wzajem uczucia 
miłosne, zawieraj,™ śluby małżeńskie, m ają już dzieci 
do swatania, gładko wymawiają dwuznaczniki nie­
przyzwoite i robią igraszkę z wyrazów. 1 to są dzieci! 
W tem  mlodocianem towarzystwie sceuiczucm wi­
dzisz wielkie zalotnice dziewięcioletnie, śmieszno 
matki dwunastoletnie, starców zgrzybiałych zaledwie 
W trzynasta wchodzących wiosnę; nie brakuje m u 
żadnej roli, posiada prawdziwych aktorów pod wzglę­
dem pojęcia, zręczności, nawylinień, krwie zim nej, 
tak prawdziwych jak  komedyjanci światowi, którzy 
od lat dwudziestu przestali być maloletuiemi.*

» Ażebyście lepiej sobio wyobrazili tę prawdziwie 
zastraszającą dojrzałość niewczesną , w iedzcie, żo 
dzieci te nałożone są do grywania wszystkich sztuk 
bez wyjątku, znajdujących się w skiadzie T ea tru  
f ra n c u zk ie g o  i lYodw ilu ,  Nie potrzebują, jak  
rówienniki i c h , któro płatne są przez kuglarza 
p. C om te, ażeby dla uich um yślnie pisano wod- 
wile, albo stawiano teatr, odpowiedni ich wzrostowi. 
Nie zastraszyłoby ich nawet M ałże , 'u lw o  digara .  
Nie zastraszył ich Odeon  , ta rozległa pustynia 
odg ośna, której nie m ógł zapełnić sam słoń R iu n y .  
Na zaczęcie grały wodwil w trzech aktach: Le H u ś­
t a n i  de F e l i s h e im , komedyją trzyaktową: Los  
deuX rnónages, i także trzyaktową operę komiczną: 
R iy u e t  a la ftoupe; potem wszystkie tańczyły bardzo 
długi balet. 1 to wszystko jednego wieczora. —• 
"Wystawcie sobie więc m ałą trzystopową istotę, 
która ciągnie za sobą szablę , ma wąsy i przez 
dwie godziny u trzym uje , żc jest huzarem  Feld- 
hei niskim, pow tarzając: D o s tu  tys ięcy  p io runów ! 
i tym  podobnie. Huzar len proteguje miłostki 
małego Teodora i malej Matyldy. Ale aktorowio 
siedmioletni tego towarzystwa scenicznego są już  
tak podstarzali, że dwie m ałe role chłopców, m u ­
siano oddać aktorkom, jak  się to także zdarza na 
teatrze W odw ilu . £ ati więc dzieciny te, pomimo 
swych siedm iu i czternastu lat tak się zestarzały 
przy świetle l amp,  lak się zużyły za ku lisą , iż 
nić ma już pomiędzy tymi dwunastoletnimi star­
cami dwojga dzieci z twarzą dosyć młodą, z głosem 
dosyć świeżym do oddania ról Teodora i Karola 
w sztuce H u za ra  z Feldsheim.  Aktorki muszą 
się przebierać za aktorów. Zaledwie sin huzar ua- 
hlał, zaledwie panny Teodor i Karol Raz da swojej 
kochance wszystkie oświadczenia miłosne zakoń- 
ezyly, Już czćm prędzej mnszą zm ieniać ub iór, 
przem ieniać rolę, przechodzić z wodewilu rubasz­
nego do llomedyi rubasznej, z kornedyi mówionej 
do kornedyi śpiewanej. Nie myślał zapewne po­
czciwy Picard, Iliady pisał fam ilijn i komedyją D aux  
menages, niegdyś | owszechnie uwielbianą i razem.

z n im  zm arłą, że na tym samym ŁealfzJ Odx<mic, 
którego był jedyną podporą mocą swój jędrnośti, 
łatwości i imaginacyi , kiedyś towarzystwo dziec, 
na prawdę zapowie jego kom edyję , w którći 
wyjąwszy styl i nadobność, najwięcej pedobnyj 
do M arivaux. J m y sam i zaledwie chcieliśmy 
uwierzyć własnym oczom , kiedy w m iejsce 
dawnych pięknych dni i pięknych Odsonu  oczu, 
w miejscu miody rh  aktorek , które później stały 
się tyranllami trajedyi i m e lo d ram u , ujrzeliśm y 
wchodzące wielkiemi drzwiami w ielkich salonóvv 
tego wielkiego teatru  m ałe stworzenia ubrane po 
m ęzku i po kobiecem u, podobniejszb z daleka 
do piesków wyuczonych, niż do ludzi. Zaledwie 
szczególniej mogliśmy uwierzyć własnym uszom , 
kiedy z pod tych piersi sztucznych, z tych głosów 
przygasłych dał nam  się słyszeć dialog tej korne* 
dyi, Wymawianej z towarzyszeniem najnadzwyczaj- 
niejszem  gry wzroku i poruszeń ciała.<•

T u  przytacza p. Jau in  z llomedyi: D e u x  rnćna- 
ges  dialog, grany przez dzieci, pełen najswawol- 
niejszych wieku autora llomedyi myśli.

rUwulniam w as ,« mówi dalej J ani n ,  rod opo­
wiadania reszty bardzo pięllnćj sztuki, k tóra , ja k  
wiecie, obraca Się na portrecie damy, skradzionym 
przez małżonka, który je j nie zna. Teraz pytam 
się , bo jużci nie m a dzieci do tego stnpuia n ie­
szczęśliwych, iżby przychodziły na świat sliończo- 
nem i komedyjantami, jak  sob>e poradzano, ażeby 
wytłumaczyć znaczenie dialogu, zawikianą intrygo 
i krzyżujące się miłostki sztuki tym małym  lio- 
medyjauloiri, którzy Iiouiec końcem  chcą wiedzieć 
co grają i rozumieć, co m ów ią? Nie wiem, czy się 
m y lę , ale zdaje m i się , że t e n , co ich do gry 
wkładał, miał do przebycia okropne chwile, kiedy 
m ałe aktorki jeszcze niewinne i niezepsute z u- 
śm iechcm  dziecinnym i na praw dę, pytania te 
zadawały swemu nauczycielowi: »Co to znaczy
ubóstwiać żonę i być jej niewiernym ? Co nazywa­
ją  powabem zmiany i kaprysu? Co to jest być 
niewierną dla próżności ? Jakim  sposobem można 
być niew ierną? Jalia różnica miedzy źouą a ko­
chanka i t. d. —  »Powiedz mi nauczycielu,“ zapyta 
Karolinka , dziecina wprawiona do rok pani Ilip- 
politc, co znaczy zabezpieczyć sobie m ałe ban­
kructwo i dla czego ten bankrut porzuca biedną 
dziewczynę ? Co znaczy porzucać ?*W ytłumacz m i 
także nauczycielu, co to jest być dobroczyiKą ak­
torki z opery, która sprzedaje szal, i dla czego ta 
śpiewaczka straciła swego dobroczyńcę? Jak im  
sposobem ta muła aktorka z teatru Karie tćs  t 
która utrzym uje swą m atkę, znalazła dobroczyńcę? 
Co za związek lego dobroczyńcy z m atką i jak im  
sposobem mogłabym znaleźć dobroczyńcę dla u- 
trzymnnia Imej matlli ?* Nieszczęśliwe dzieci m u ­
siały kouiccznie zadawać te pytania swoim nauczy­
cielom. Wiek dzicciuny jest z natury ciekawy i
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zapytujący. Najmniej ciekawe dziecko chce wszy­
stko wiedzieć i trzeba m u koniecznie objaśniać 
wszystkie rzeczy, których nie może rozumieć* llez 
to razy najniew inniejsze, przykładnie i uczciwie 
pos'ród rodziny wychowane, na ręku  m atki trzy­
m ane dziecię, zagadnęło nas tysiącznemi pytania­
m i, na k tóre trudno, ale trzeba było odpowiedzieć. 
Cóż dopiero uczynicie , jeźli z dziecka będziecie 
chcieli m ieć aktora? Cóż dopiero, jeź li zamiast 
uczenia go pacierza , każecie m u  uczyć się na 
pam ięć roi komicznych i oświadczeń m iłosnych? 
Co z niego zrobicie, jeźli onnażywszy je  z dzie­
wiczej sukienki , postawicie je  pośród gorejącego 
ogniska namiętności scenicznych? N aturalnie ta 
niewinna ciekawość rozbudzi się wtenczas nad 
m ia rę ; oklaski widzów ockną w młodych sercach 
wszystkie miłości własnej szalone próżności, które 
w nich dwadzieścia jeszcze la t powinny były 
drzem ać, a jeź li zechcecie postawić te nieszczęśliwe 
istoty na wysokości aktorstwa, będziecie je  m usieli 
uczyć wszystkiego, z czem się przed dziećmi kryć 
trzeba, albo, co straszniejsza, będziecie świadkami 
ja k  dzieci nauki wasze będą odgadywać. W rzeczy 
sam ej, dzięki ich teatrowi, przestały już być dzieć­
m i, juz  dojrzały; co m ów ię? więcej jak  dojrzały, 
zostały ak to ram i, to jest lu d źm i, przodkującem i 
wszystkim nam iętnościom , tłum aczam i najzwod- 
m ejszym i i  najniebezpieczniejszymi wszystkich 
nam iętności. —  T ak  więc robić z dziec5 kom e- 
dyjantów, zbrodnią je s t ,  chociażby się do tych 
okropnych przygotowań z największą brano ostroż­
nością. Jakżel czy nie nazwiecie zbrodnią odbierać 
dziecku wiek dziecinny, pozbawić je  błogiej nie- 
wiadomości, niewinnych śmiechów, wesołości swo­
bodnej. , wszelkiej otwartości , wszelkiej przyrody 
czystej i pogrążać je  w odmęt radości sztucznych, 
sm utków w ym uszonych, kłamstw bez końca i 
litości ? Ani wątpić, że popełniacie wielką zbrudnię: 
odbierać dziecku łzy prawdziwe , błogie perły , 
które na powiece zatrzym uje pocałowanie m atki, 
dla tego , aby je  nauczyć, jak  m a płacz udaw ać; 
ścierać umszony szkarłat świeżych ja k  jagoda 
wdzięków i oblepiać twarz tak młodą sztucznem 
ezerw ien id lem ; rozkazywać dziecku uśmiech , 
spojrzenie, hicie serca; przenosić je  nagle, nim 
jeszcze przebyło miłość rodziców i miłość brater­
ską, do miłości kochanków: zaślubiać je  co wie­
czór w obec parteru, dawać m u dzieci, które za­
ślubia i błogosławi; obdzierać je  z szaty nie­
winności , i zam iast w ygodnej, chociaż ubogiej 
sukienhi, stroić je  w jedwabie niezdrowe, koronki 
zapow ietrzone, aksamity upiżm owane, obciążać 
młodą szyję fałszywemi dyjainenlami i szklanue- 
m i perłam i ; dręczyć m u włosy, nogi, ręce, głos, 
duszę, se rce , u m y sł, wzrok i wszystkie władze , 
które się w niem  dopiero rodzą , i które się za­
trzym ują, przestraszone tak szybkim swoim wzro­

stem ; ręką przedajną porywać te młodociane 
rośliny z ł ą k i , um ajonej kwiatami i zasadzać je  
w tra jbhauzie  teatralnym  na to, żeby tam zgniły, 
za słońce dawać im  dymiące la m p y , za m uraw ę 
deskę źle wychybitowaną , za gaj zielony drzewa 
m alow ane; marnować um yślnie tyle drogich włas­
ności , które potrzebowały tylko czasu , aby się 
rozwinąć i na jaw  wystąpić w całym b la sk u , 
w całej sile — nie  jestżeto zhtodnia ok ropna, 
przerażająca i na nic nie przydatna.®

»1 tym  nieszczęśliwym dzieciom każą nie tylko 
uczyć się grania komedyj, śpiewania oper komicz­
nych, ale jeszcze wprawiają je  do tańcowania ba­
letów. Przedsiębiorca chce m ieć pomiędzy niem i 
nie tylko swoje panny Mars, ale także swoje Ta- 
glioni. Nic n ie  brakuje tem u teatrowi dziecinne­
m u . Obrabiają się w nim  wszystkie namiętności 
we wszystkich postawach, we wszystkich ubiorach, 
pod haftam i, pod sukniam i dzisiejszej mody, pod 
przeźroczystą gazą opery. J a k  grają tali i tańczą 
te nieszczęśliwe istoty, z tą samą pewnością, na 
której widok strach bierze, z tą samą krwią zimną, 
która przeraża. Przybiegają na scenę trzymając 
się z całych sił na końcu palców i sześcioletnie 
dziecka z uśm iechem  piawdziwej tancerki, wy­
trzym ują udważuie przykre pozycyje na jednej 
nodze. Stopy ich już zgrubiały i dostały z tańca 
kształtu potwornego. Wyżej stopy widzisz koste­
czki wyscnłe, pokryte jedw abiem , i to ich nogi. 
Głowę m ają szerszą od reszty ciała; plecy ju ż  sio 
trochę nachylają ku ziem i, a z r ą l l , które mają 
być dla parteru  powabem i zabawą, podobne do 
kościotrupów. Są pomiędzy tem i dziećmi tak ie , 
które jeszcze nie mają zębów , sąto najmłodsze i 
razem  najstarsze. Włosy spadają im  na ram iona, 
ale nie jedno m a je  ju ż  przyprawione. Tancerze 
mali, równie brzydcy, równie smut ni ,  równic jak  
tancerki nie wiedzą jak  się poruszać. Balet godny 
komedyi. Zawsze jestto jedna i ta sama parodyja 
gry teatralnej , wykonywanej przez dzieci, które 
mniej są niż dzieci, a nie są ludźm i. Dzieci 
niezawodnie bez ojców i m atek; dzieci na zawsze 
zgubione, nawet dla sztuki dram atycznej, nawet 
dla tańca, dla którego nie będą miały sił, czucia, 
um ysłu, m łodości; prawdziwe karykatury z duszą 
i  z ciałem , stracone dla społeczności.®

^Człowiek cokolwiek uczucia mający, wvrzura 
sob ie , że był widzem tali smutnego widowiska ; 
zdaje inti się, że był spólnikiem  lego okrucień­
stw a, lltóre się niczem nie da usprawiedliwić.® 

»Widziałem pieski wyuczone, poprzebierane za 
dawnych haftowanych panów, ze szpadą przy boku, 
z wachlarzem  w łapie i grały wybornie wielo 
długich komedyj , w których były i intrygi r m i­
łostki : Budle grały z całą powagą role ojców i 
m a te k ; cienkie barty  przypominały synów roz­
rzutnych i rozpustnych; mopsy wystawiały filutów;
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Bizetka w y s t ę p o w a ł a  w  p os t ac i  f i n e t k i , zy wć j  i ciągle 
• kaczą ce j ;  pani  jej , J u l i j a ,  b y ł t o  b i a ły  s z p i ce k ,  b r y t an  
w y s t a w i a ł  k o cb a o ka  w o j s k o w e g o , l ubi ącego r o b i ć  wie le  
h a ł as u ;  kunde l  b y ł  p r zy j ac i e l em d o m o w y m ;  j akaś  c h u d a ,  
Łez sierci  i z z imna drżąca  ps ina  gra ł a  r o l ę  p o e t y ;  
s ł o w e m ,  każdy pies  mi a ł  t am Swoję ro lę ,  p o w a ż n ą  a lbo  
k o m i c z n ą ,  z a b a w n ą  albo nudną  i każdy  o d g r y w a ł  ją 
wł aś c i wi e .  J a ka t o  i cb by ła  p a m i ę ć ,  j aka  p r z y t o m n o ś ć !  
A j ak i e  o k l a s k i ! a p r ze c i e  te  do  t ea t r u  w y u c z o n e  preski  
s p r a w i a ł y  na mnie  p r z y k r e  w r aż e n i e .  W y o b r a ż a ł e m  sobie ,  
ife te  b i edne  pieski  na p r z ym us i e  c i erp i eć  m u s i a ł y  i 
p r z e w i d y w a ł e m ,  j aka  b y ł a b y  i ch r a d o ś ć ,  gdyby  u w o l ­
n i on e  od s z p a d y , k u r t e k ,  k a p e l u s z o w i  ws zys tk i ch  t ea t r a l ­
n y c h  s t r o j ó w , s w o b o d n i e  b iegać  m o g ł y ,  t en p o  r ó w n i n i e  
za j e l en i em,  ó w  w Iesie za za j ącem,  t en za s wo im  p an em ,  
ta na p r z e c h a d z c e  p r z y  swojć j  pani .  Ki edy  na pieski  
n cz o n e  tak p r zy k ro  b y ł o  mi patrze'ć,  cóż  chcec ie ,  a bym 
p o wi e d z i a ł  o d z i e c i a c h  u c z o n y c h  ?«

Umi eś c i łe m tę r ec e nz y j ę  j uz  dla dania  p r óbk i  s p o ­
so bu  pisania  pa.  J a n i n ,  j uz  dla t e g o ,  ze  w nie'j zda j e  
mi  się p r zeb i j ać  zmiana  korzys tna ,  zasz ła  W o by c z a j ac h  
dzi s ie jszego p oko l en i a  P a r y ż a n ó w .  T o  c o  dawni e j  z wa no -  
by  s t a rym m o r a ł e m ,  j e s t  dzisiaj  n o w e  i ś w i e ż e ;  czego-  
by  dawnie j  żaden k ry t yk  nie śmi a ł  n a p i s a ć ,  to cz y t an e  
j es t  dzisiaj  z u p o d o b a n i e m  i c h c i w i e ;  c z e m u  się s t a rzy  
s z y d e r s ko  urągają  , t emu  pok l askn je  m ł o d e  poko l en i e .  
Za s t an a wi a  szczególniej  w  tej r ecenzy i ,  ze gor l iwy  o b r o ńc a  
czys tośc i  sztuki  d r ama t yc z n e j ,  zawz ię ty  ni eprzyj ac i e l  w o d -  
w i l ó w i  d r am,  nie t y l e  w niej w ys t ę pu je  za sz tuką d r a m a ­
t y c z n ą ,  ile za obycza j ami .  Po tak s u r o w e j  ch łośc i e ,  po  tćj 
k l ą twie  z t a l en t em r z u c o oe j  na t ea t r  pana  Ca s l e l l eg o ,  
z a p e w n e  nikt  Die o d w a ż y ł  się pó j ść  na H uzara  zF e ld s -  
k e im ,  z a p e w n e  p r zeds i ęb i er ca  naję te  dzieci  rozpuśc i ł .  
Bynajinnie' j ,  cz iec i ,  jak g r yw a ł y ,  tak g r ywa j ą  w O deonic, 
a p u b l ic z noś ć  nie p r zes t a j e  im pok l a s k i wa ć ,  j ak pokla-  
skuje  ich k ry t ykowi .  Bo  i to zn a mi on uj e  dzisiejszą e p o k ę ,  
J e  wszys tko ,  czy  d o b r e  czy z ł e ,  cz y t an e  j e s t  z u p o d o ­
b an ie m ,  wi dz i ane  j e s t  z za j ęc i em,  a by  tylko  m ia ł o  b a r w ę  
ś w i e ż ą ,  a kształ t  z g r a b n y ; nikt  zaś nie bi e rze  naj l epszej  
n a w e t  myśl i  tak b a r dz o  za p r a w d ę ,  j ah da wn ie j  b r a n o  
d o  p r z e k o n an i a  i d o  s e r c a  myśl i  n a j g or s z e ,  ale nowe .  
P o ś r ó d  takiej  o bo j ę t n oś c i  nie dosięga  krytyka  swego  
ce lu,  o w s z e m  przec iwDy s p r a w i a  skutek .  Dla  pa.  Castel l i  
by ł a  n i ewą t pl iwi e  p o ż ą d a n a ,  b o  wielu,  c o b y  nie myś l a ło  
p ó j ś ć  na  j e go  teat r ,  idzie t am t eraz  dla z o bacz en i a  w i d o .  
w i s k a ,  k tó r e  śc i ągnę ło  tak m o c n e  o bu r z en i e  w s t a w i o ­
n e g o  p i sa rza .  Mi lcz en i e  krytyki  j e s t  na j s rozszein p o ­
t ęp i en i em wszelk i ego dzie ła .  Biada  a u t o r o w i ,  a r t y śc i e ,  
p r r e d s i ę b i e r c y ,  b o h a t ć r o w i ,  O k tó r ych  dikt  nic nie mówi .  
Doś wi a d cz e n ie  p r z e k o r a ł o  o tej p r awd zi e ,  od  lat  t r zech  
w o j u j e  p a n  J an i n  z p a n e m  Sc r ib e  i j ego  w o d w ila m i; 
k aż d y  o dd a j e  s p r a wi e d l iw o ś ć  zręczDĆj n a t a r c z y w o ś c i ,  
Dmiętnćj  s t rategi i ,  z w y c i ę s t w o m  pa.  Ja n i n,  a od lat  3ch 
pok on Bn ym w o d w ilo m  i i ch a u t o r o w i  p o w o d z i  się jak 
na j l ep i e j .  U r a d o w a n y  g n i ewe m krytyka  z e r w a ł  się pan 
Castel l i  do p ió r a  i w y s t ą p i ł  pub l i czn i e  w o b r o n i e  swego  
t ea t ru .  Jeźl i  m u  wi er zy ć  m o ż n a ,  j e s t  op i ekuocn i  u b o ­
gich i o p u s z c z o n y c h  dzieci ,  i ch nauczyc i e l e m,  icb o j cem;  
j ego  t ea t r  j es t  t o w a r z y s t w e m  d o br o c z y n n o ś c i  i szkołą  
d r a ma t y c z n ą .  Na tej  s amej  zasadzie  mógłby  w y u c z y ć  
dzieci  d o  wy kł ad a n ia  r o z ma i t y ch  nauk i za ł oż y ć  akadc-  
mi ję ,  w którć j  nauczyc ie l a mi  b y ł y b y  dzieci ,  a uczni ami  
ludzie  doj rzal i .

P O M N I K I  
M ieczysła w a  1. i B o lesław a Chrobrego 

w  P oznaniu.
R o k u  1829 w  Poznan i u ,  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  a r c y ­

b i skupa  W o l ick ieg o ,  zaczę to  zbie'rać d o b r o w o ln e  składki

na  o d ś w i ć z e m e  z h i szczonych  w kościele  ka t edra lńyih  
p o m b i k ó w  Mi e c z y s ł a w a  I .  i B o l e s ł a w a  Ch ro b re g o .  B y ł o  
w t e n c z a s  ż y c ze n i e m  sk ł a d k ow y c h  nie tylko  p r z yw ró c i ć  
d a w n e  sa rk of ag i ,  ale p r óc z  t ego wy s t awi ć  z żelaza lub 
sp i żu  posągi  d w ó c h  r z e c z o n y ch  k r ó ló w i t o ,  i le m o ż ­
nośc i ,  na miej scu  p ub l icznem i olwar lc 'm.  Prz.edstawione'm 
t o  zos t a ł o  r z ą d owi  p r u s k i e m u  j ako  I told o d d a n y  k rzewi ­
c i e lom chrześc i ja ńs t wa  w  P ol szc zę  i Szląskń.  Nie tylko,  
ze  r ząd  do  tego się p r zychy l i ł ,  ale król  i j ego  rodz i na ,  
t udz i eż  wi e l u  u r zę d n i kó w p r z y cz y n i ł o  się do tej składki, '  
a p i e rws i  ar tyśc i  b e r l i ń s cy  c hę t n i e  się podję l i  w e s p r ze ć  
swemi  t a l en t ami  to  p r zeds i ęwzięc i e .  I ł a uc h  od l a ł  m od e l  
p o s ą g u ,  a p a n  Sch i oke l  da ł  r ys une k  u ozdob i en i a  p l a c u  
p r z e d  kat edrą ,  gdzie takoWe s t ać  mia ły .  G d y  atol i  poźn ić j  
p o s t r z e ż o n o ,  że f undus ze  nie w y s t a r cz a ł y  do w yk on a n ia  
tak o b s z e r ne go  planie,  p o p r z e s t a n o  na w ys ta wi en i u  w sa­
m y m  kośc ie le  kapl i cy  g r ob o w e j  na w z ó r  Jagie ionskie j  
w  ha t edrze  kr akowskie j  Na j edne j  s t ron i e  o ł t a r za  będą  
sarkofagi  d w ó c h  k r ó l ó w ,  n a ś i a a o w a n e  p o d łu g  n a j wi e r ­
n i e j sz ych  o p i só w  dawDiej  i s t n i e j ących p o mn i k ó w .  Z  d r u ­
giej s t r on y  s tać  b ęd ą  posągi  d w ó c h  k r ó ló w na te jże 
samej  pod s t a wi e ,  za wzn i es io ny m mi ędzy  nietni wie lkmi  
k r z y ż e m ,  j ako  god ł o  w i a r y ,  k t ór e j  byli  k r zewici e l ami .  
Ś c i an y  i suf i t  kap l i cy  o z d o b i o n e  b ę d ą  bo ga t em p o z ł a c a ­
n i em i S zt uks ' e ry j ą .  Ca ła  r o bo t a  ma b y ć  u ko ń cz o ną  
t ego lala , a po r ęka  j es t  w lej  mi er ze  g o r l iw ość  dz i s i e j ­
sz eg o  nacze lnika  r o b ó t ,  ł Ldwarda  h r ab i  Ba czyńsk i ego .

(ZbieTacz )

—  Ze LwoVea.  —
J P a n  K a r o l  ł . i p i ń s k i  wy je c h a ł  dnia 26.  b .  m.  .> 

W n ow ą  p o d r ó ż  a r ty s t yczną  do O d e s s y .
Z W a r s z a w y .  W a ż n e  n a d e r  dzieło dla j ęzyka  

po l ski ego j e s t  p o d  prassę ;  t y t u ł  j eg o :  Części m o w y  od­
m ieniające się p rzez p rzy p a d k i ,  Fe l ixa  Żo c b o wa h i c g o  , 
p r o f e s o r a  f i lologii .  Dz i e ło  to udz i e l ane  na j zn a k omi t sz ym 
u nas g r am a t y ko m uzys ka ło  ich p o c h w a ł y .  ( G .  P o r . )

Dnia 3.  b. m.  r o z s t a ł  s ię z t ym świa t em Adam 
Ma xymi l i a n  K i ta j ews k i ,  dz i ekan i p r o f e s o r  b. k. A.  U n i ­
we r sy t e t u  w W a r sz a w i e .

W  l iczbie n a j no ws z yc h  h i s t o r yc z n yc h  pisin rossyj -  
Skich godz ien  szczególnego s pomni en i a  Rękopis Supraslski, 
zawi era j ący  w skrócen i u  kroniki  N o w o g r o d u  i Ki jowa.  
J c s t to  wyc i ąg  ze s t a ry c h  kronik ro ss v j sk i ch ,  zna l ez i ony  
w k l asz torze  Ba z y l i a n ó w  w S up ra ś l u ,  koło  Bi a ł egos t oku ,  
a t eraz  d r uk i em og ł osz on y .  —  W  Mo s kwi e  w y d a n o :  
Rękopis F ilareta  p a try a rc h y ,  o jca ca r a  M i c h a ł a ,  o b e j ­
muj ący  dzieje Bos sy i  w czas ie p a n o w a n i a  f a ł szywego  
Dy mi t ra  i c a r r  Bazy l ego  Szujskiego.

O  s k r z y p c a c h  M i k o ł a j a  S a w i c k i e g o  w W i e ­
d n i u .  P i smo  wiedeńs k ie  der J lum orist w  d o da t k u  s w o ­
i m z d.  10. b. m.  umieśc i ło  o t ym ziotnku naszym ar ty-  
t y k u ł ,  z k lórego w y j m u j e m y  na s t ę p u j ąc e  ważn ie j s ze  
mi e j sc a :  » Skrz ypc e  Sawickiego,  o p r ó c z  p i ęknego  skł adu 
i a r t ys t ows ki ć j  d os kona ł ośc i  w b ud o w i e ,  wyszczególn i a j ą  
się mi an o wi c i e  j ę d r n y m ,  m o c n y m  i n a d e r  d źwi ęc z ny m 
t on em.  Ani w ą t p i ć ,  że przy p o s t ę p a c h  ar tys ty  w y ­
r ó w n a j ą  w k ró t c e  s k r z y p co m  na j zna komi t s z yc h  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  m i s t r z ó w ,  j a k o t o :  S l r a d ue re g o  , G u a r o c r i -  
niego,  Amat ego ,  Rugge ra ,  Magain iego,  G u a d a n i n i e g o  i in­
n ych .  Naj s łynnie j s i  w i ede ńs cy  wiol ińi ści  dają koheer t a  
na r o b i o n y c h  p r zez  Sawickiego i n s t r u m e n t a c h ,  j ako t o  
P e c b a l s c h e k , P o t t e  i t. d . , a sam p a n  ł . ipiński  d wo je  
s k r z yp c ó w  u niego zamówi ł .  Z r ó w n ą  d ok ł adnoś c i ą  , 
z jaką r ob i  n o w e ,  n ap r aw i a  Sawicki  na j znakomi t sz ych  
mi s t r zów p o p s u t e  inst rurhel i ta,  sz tuką  swoją  w r a ca j ą c  im 
wszys t ki e  w ł a s n o ś c i ,  jakie p r zez  zepsuc i e  się ut rac i ły .
M a  na t o  Dajzaszczytniejsze p i śmi enne  św i ad ec t wa  od 
p i e r ws zy c h  w i r t u o z ó w  na s k r z y p c a c h ,  a mi ędzy  innemi
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od  P aganini ego,  k tó r y  n i ko mu  sw o i ch  s k r z y p c ó w  ( r o b o t y  
Józefa  G u a r n c r i n e go )  powi er zy  c nic chcia ł ,  lecz nie w a b a ł  
»ię o d d a ć  ich S aw i ck i e mu  d o  n a p r a w y  i b y ł  w  na j wy £ .  
azym a t opni u tegoż r o b o t ę  z a d o w o l o n y ,  co  mu  w  uaj-  
p o c b l c b n i ć j i z y ch  w y r a z a c b  w  l iście d oń  p i sa nym ozna j ­
mi ł .  —  Mikoła j  Sawi ck i  u r od z i ł  się we  L w o w i e  i tu 
c ho dz i ł  do  g i mn a z y ju m,  p r z e z  o jca t w o j e g o  d o  d u c h o w ­
nego  p r z e z n a c z o n y  t t a n u .  J a k o  uczeń  mieszkając  p r z y-  
p a d k o w i e  u r ob i ą c e g o  t k r z y p c c ,  u c z u ł  wie lką  sk l on -  
n o ś ć  d o  tej  t z t u k i ,  a p r a c u j ąc  z p o c z ą t ku  dla  r o z ­
r y w k i ,  k r o t ce  t emu  z a w o d o w i ,  n a w e t  bez  w i e d z y  o j ca ,  
ca ł k i em aię poświęc i ł .  Późn ie j  u d a ł  się d o  Wie 'dnia ,  gdzie 
u  w i e l u  u z do l n i on y ch  mi s t r zó w  zna l az ł  s p o s o b n o ś ć  w y ­
k s z t a ł cen i a  aię,  a w k ró t c e  p oz ys ka n i a  s ł a w y  w t w y m  za­
w o d z i e .  M a  d o p ie r o  lat  3 9 ,  może  wi ęc  zdz i a ł ać  wie l e  
j es zc z e  p i ęknego , wi e l e  w y b o r n e g o  w  swej  sz tuce .*

W i e l u  s z a n o w n y c h  m ę ż ó w  we  F ra n c y i  p o ł ą c z y ł o  
się w t o w a r z y s t w o ,  ma j ące  k i e r o wa ć  czy tan i em mass.  
W  B e i a n ę o n ,  p o d  f i rmę :  G a u t b i e r a  i s p ó ł k i ,  z a l o z o n o  
wie lkę  ks i ęga rn i ę ,  z której  r o z p o w s z e c h n i o n o  j u z  t an i e  
w y d a n i a  p i s m :  B o u r d a l o u e ,  Ma t s i l l o na ,  F c n c i o n a ,  Bo s -  
aue t a ,  Be rg l er a ,  G u o r i n a  du  R o c h e r  i Fe l l e r a ,  wr es zc i e  
dz i e ł o:  O  n a śladow an iu  C hrystusa  i ki lku o j c ó w  kośc ioła .  
T o w a r z y s t w o  zaraićrza l er az  r o z s z e r z y ć t w o j ę  dz i a ł a l ność ,  
a o d e z w y  j ego  z na l az ł y  wie l e  p o c h w a ł  w  P a r y żu .

C z y t a m y  w  dz i eńn i kach  z a g r an i cz n y c h ,  ze c b l op -  
cz yua  5 lat  d i»jęcv p o p i s y w a ł  się w  Me dy j o l a n i e  na s k r z y p ­
c a c h  sy mf on i ę  z C enerentoli. Nie na p i s a n o  nam nazwiska  
t ego  nie d a w n o  w  ko l ebce  b ę d ą c e g o  w i r t uo z a .

Drugi  lOletni  z n o w u  c h ł o p c z y n a ,  syn  paste' rza 
Vi to  M a n g ia m el e  z S y r a k u z y ,  zadz iwia  t er az  u c z o n y c h  
w  P a r y ż u  p rę dk i ć m  r o z w i ę z y w a n i e m  n a j t r udn ie j s zych  
zagadn i eń  m a t e m a t y c z n y c h .

W  Nr .  23.  R o z m .  don i eś l i śmy  jak modn i s i e  p a r y ­
s cy  ubiegal i  się o w s tę p  d o  t ea t r u  w W e r s a l u  w czas ie 
o s t a tn i ch  u r oc z y s t oś c i  i j ak  za to  znaczn ie  p ł a c o n o .  P o ­
d o b n i e  d z i a ł o  się t er az  w czas ie  p o g r z eb u  kró l a  augicl -  
t k i ego  w  L o n d y n i e ,  gdzie p r z e p ł a c a n o  za p o z w o l e n i e  
nies ienia  p o c h o d n i  w  o r sz a k u  p o g r z e b o w y m .

W  P a r y ż u  u wi ęz i ono  nie d a w n o  p e w n e g o  d ob r ze  
u b r an e g o  c z ł o w i e k a ,  imieniem G e r m e t ,  k io ry  z e b r a ł  
p o  u l i cach .  Szczegól ni e  d e p u t o w a n y c h  zaczep i a ł .  P rz e d  
t ę d e m  w y z n a ł ,  £e z n a ł og u  t rudn i  się z e b r a n i e m ,  i ze 
z ap rz e s ta ć  gu nie m o l e ,  gdyz  to  m u  j u z  10.000 fr. d o ­
c h o d u  p r zy n i os ł o .  G e r m e t  ma £onę  i dz i ec i ,  j e s t  w ł a ­
śc i c i e l em d o m u  w St .  C y r  i p r z e b y w a  b ą d ź  na p r o -  
w i ncy i ,  b a d ź  w  P a r y ż u ,  gdzie w  ł a d n y m  d o m u  na w y .  
b r z e £ u  d ’O rsay  mieszka.

Nie d a w n o  w  ok o l i cy  L o n d y n u  u m a r ł  79Ictni  
s t a ry  k a w a l e r ,  k tó r y  p r zez  lat  pięćdziesią t do  j edne j  
za l eca ł  się d amy .  P e w i e n  r a ch u n k o w y  cz ł owi ek  ob l i czy ł ,  
ze  za lotnik t e n ,  c b o d z ę c  do  p an i  s wo je go  s e rca  p r zez  
p o w y ż s z y  pr zec i ąg  c z a s u ,  u sz ed ł  19.840 mil .  S it  illi 
terra lsvis!

T e m i  czasy  ua l i cy t acy i  w  L o n d y n i e  w y s t a w i a n o  
na  sprzeda?,  z nacz ną  i lość wina  X c r e s , k tó r e  r zą d  a n ­
gielski p o s ł a ł  b y ł  na  w y s p ę  S. He l eny  d l a  N a p o l e o n a ,  na 
czas  krótki  p r ze d  t e g o t  ś mi e r c i ą ,  a k tó r e  o d t ąd  p r zez  
lat  17 s t a ł o  w  bu t e l ka c h .  Nie  cb cę c  s p r z e d a w a ć  czę ś c i a ­
mi ,  p o w i e r z o n o  je do  sp r ze d an ia  k up co w i  imieniem Hi l l ,  
i o c e n i o no  na t . 000 funt .  sz t  , a c oby  więcćj  o t r z ym a ł ,  
m ia ł o  by ć  j ego  nag r odą  za p o d j ę t e  t rudy.  Hi l l  wy s ze d ł  
d o s k o n a l e  na te'm winie.  O p i s a ł  w g aze t ach  j ego  dzie je ,  
n a z w a ł  je nektarem  N a p o leo n a , i o t o  j e d n e g o  dnia  s p r z e ­
d a ł  wszystkie  b u t e l k i ,  wz i ąws zy  za  nie 12.000 funt .  szt .  
C o  za k or zys t ua  spe ku l acy j a l

P ro fe s or  M a y e r  w  K r ó l e w c u  o d ga d ł  za p o m o c ą  
n a d e r  m o z o l n y c h ,  a le  o r az  n au c z a j ą c y c h  d o ś w i a d c z e ń ,

t a j emni cę  n a t u r y  p o d  wzg l ędem w z r o s t u  roś l i n .  P o d ł n g  
niego od  ósme j  do  dzies iętćj  p r z e d  p o ł u d n i e m  roś l iny  
p r ę d k o  r o s n ą ,  od  dzies iątćj  d o  d w u u a t t ć j  w o l n i e j ą ,  o d  
d w u u a s t ć j d o  drugiej  z n o w n  wz r os t  p r zysp i esza j ą ,  a p 0 le'm 
wolnie ją :  p o w t ó r n i e .  P r z y  w z r ośc i e  s w o i m  k ie ru j ę  s ię 
p o d ł u g  t yc b  s a my c h  u s t a w ,  p o d ł u g  j ak i ch  igła m ag n es o wa  
r uc h  swój  o d b y w a .  U  ludzi ,  tak p o d  f i zycznym j ako t e£  
p sy c h i c z n y m wzg l ędem,  te s ame  także z a c h od z ą  z j awi ska .  
U c z o n y  E d w a r d z  w y k r y ł  p r z ez  d o św i ad cz e n i a  , ze s i ł a  
ludzka  p o d o b n i e ż  wz r as t a  od  t i ó d m ć j  z r a n a  d o  p i ć r w -  
szej p o  p o l ud n in ,  a p o t e m  u by w a .  Tak i  s a m p r z y p a d e k  
z a c h o dz i  z si lę u m y s ł o w ą  i z a p e w n e  na  d ługo l e l n i ćm 
d oś wi ad cz e n i u  w s p a r t e  o w o  d a w u e  ł ac ińsk ie  p r z y s ł o w i a :  
A u ro ra  M usis amica.

O a o b l i w e  d z i a ł o .  W  A m e r y c e  w y n a l e z i o n o  
d z i a ł o ,  z k tó r ego  w  p r ze c i ąg u  mi nu t y  t r zydz i eśc i  r a z y  
w ys t r ze l i ć  moż na .  P r ó b o w a n o  go w bi twie  p r z e c i w  I n -  
d y j a n o m Semi no lc ń sk im w e  F l o r y d z i e  i p r ó b a  w y b o r n i e  
się p o w i o d ł a .  P o k a z u j e  się,  £e s t o  l udzi  z t ak i ćm d z i a ł em 
ty l e  s p r a w i ć  m o g ę ,  i le t ys iąc  ze zwycza jnć in i .  J e szcz e  
kilka o d k ry ć  t ego ro dz a j u ,  a t aktyka  z u p e ł n i e  u p a d n i e .  

S e r c e  w a l e c z n e g o  m ę i a .  R o d z in y  de  la T o n r  
d ’A n v er gn e  - L au ra gu a i s  i G a i l l a n d  de K e r sa u s i e  j u z  o d  
lat  sześc iu s p ó r  t oczę  o s e r ce  i o r ę£  la T o u r  d ’AuTergne ,  
z wa n eg o  p ierw szym  grenadyjerem  F rancyi. W s z y s c y  są 
c i ekawi  j ak  się ta s p r a w a  s końc zy ,  do  którć j  ob i e  r o d z i n y  
ty l e  w aż n o ś c i  p r zy w i ąz u ję .

C u d  g o s p o d a r s k i .  P r z ed  k i lkunas t ę  l a t y  t w i e r ­
dzi ł  j ed e n  z d o ś w i a d c zo n y c h  g o s p o d a r z y , iz owi es  k o ł o  
S.  J a n a  s i any  i k i l kakrotn i e  k osz ony  . a z e b y  w  kiść n i e  
w y ra s t a ł ,  n ę  drugi  r o k  w  ży to  się przem ienia . P e w i e n  
p r a k t y c z n y  g o s p od a rz  w e  W r o c ł a w i u  śmi a ł  s ię z  tej  
ba j eczk i ,  ale syn  j ego  m ni em ał ,  ze m o £ n a b y  z rob i ć  d o ­
ś wia dczen i e .  W  o gr odz i e  sw o im upr awi l i  j ak na j s t a ran­
niej  w  tyra c e l u  60  s t ó p  k w a d r a t o w y c h  z i emi ,  w y c z y ­
ścili i wybra l i  j ak  na juważnie j ,  a£eby  się ani  z i arnko  £y ta  
nie z a t r a c i ło  , i o wi es  t en  d.  24.  c ze r wc a  r. z.  p os i a n o ;  
z i a r no  nie p u śc i ł o  kulca,  bo  w j es ien i  od  p r z y m r o z k ó w  
uc i e r p i a ł o .  P r z e z  z a p o m n ie n i e  z a n i ed b an o  także  w p r z y ­
n a l eż n ym  czasie  kos i ć ,  i p i ć r w t z y  p o k o s  n a s t ą p i ł ,  gdy  
o wi es  j uź  mia ł  się sy pa ć .  P r z y  d rug i m pok o s i e ,  w  j es ien i ,  
g o s po d a r ze  byl i  pr zezorni e j s i .  O j c i ec  ciągle nie d o ­
w i e r z a j ą c  j uz  cbc i a ł  kazać  p o l e  p r z e o r a ć ,  ale syn  p ros i ł ,  
a£e b y  się j es zcze  w s t r z y m a n o  i o t o  w ł aś n i e  t e r az  l y t o  
□ a zas i anem o w s e m  p o l u  sy p a ć  się zacz yna .

A n e g d o t a  z ż y c i a  h r a b i  S z ć c b e n y .  Hrab i a  
Fr a nc i s ze k  S z e c b e o y ,  b ę d ą c y  w  W ę g r z e c h  w e  wdz i ęcz ne j  
pamięc i ,  b y ł  c z y n n y m  p rzy j ac i e l em nbog i eb ,  t y c b  m i a n o ­
wicie  , k tó r yc h  s t an  l ub  ws t y d  od  w z y w a n i a  obce j  p o ­
m o c y  w s t r z y m y w a ł .  O p o w i a d a j ą  mi ęd zy  inne'mi n a ­
s t ę pu ją c y  rys  j ego d o b r o c z y n n o ś c i :  P e w i e n  sz l achc i c
s t r a c i ł  w  p r o c es i e  s w ó j  s z c zu p ły  mają t ek .  U b o l e w a n o  
nad  n i eszczęś l iwym,  m ó w i o n o  p o w s z e c h n i e  o  j e g o  losie,  
a le nie b y ł o  nikogo , k toby  m p  w  p o t r ze b i e  p o d a ł  r ękę .  
W i a d o m o ś ć  o tern do sz ł a  także  do zacne go  b r ab i  i 
ka z a ł  p r z y w o ł a ć  sz l achc i ca .  s O p o w i e d z  mi  w e p a n  
o s w o j e m  n ie s zc z ę ś c i u , *  r ze c z e  d o  niego b r a b i a ;  »nie' 
mazz  p r z y c z y n y  r umie n ić  aię p r z e de  mną .  Có£ ci zoz t a lo  
z t w oj e g o  ca ł ego mają tkn  P* —  »Nic,  tylko  m o j e  dzieci ,* 
o d p o w i e d z i a ł  s z l achc i c  z we s tc h n i en i em.  » l dź  w ć p a n  do 
mo j ego  komisarza ,«  m ó w i ł  dalćj  h r a b i a ,  s o n  ci  w y p ł a c i  
t ę  ca ł ą  s u mm ę,  którą  w p r o c es i e  n t rac i ł c ś ;  p o ż y c z a m  ci 
ją b e z  p r o c e n t ó w .  W y k u p  s wo ję  wioskę  i tak w y c b ó w u j  
dz i e c i ,  b y  sob i e  nada l  s a m e  p o m ó d z  mog ł y .  A  g d y b y  
p r z y p a d k i e m  p o t o m k o w i e  t wo i  p r zysz l i  d o  ma j ą t ku  , 
moi  zaś p o d u p a d l i , o d d a d z ą  im na t enczas  t en  ha p i l a ł  
z p r o ce n t e m .*
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